Wgahodai wa wiorad, czwartek ; 
sobotą. Co sobote dolaczony jest 
artus Roamaltiości, plama ku 
pdłytkowi | uakawie Prenume. 
vata Gazety a Dodatkiemi Roama- 
Rośsiami na kwartał, dla odbiera 
pe w aamym Lwowie £ sr. 

kr., na posatamcia lwowskim 
6 ur. tü he., na wszelkich Innych 
goaatamtash ar.38 kr., mon.konw. 
Peanumarsta  półroasna wynos 
dwa razy tyla sa pwartalna. 


„ Wtorek 


Gs EETA. 
LWOWSKA. 


N" A 30. 


Dodatak do Bazaty Lwowskiej 
lobejmuje doniesienia uragdowa 
prywatne. Za umiesaecenia w Do 
datku płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) sa 
plirwsay ras'9 hr., a ma każdy 
następujgey raa tylko pa 1 tj6 hs 
mon. konw. Za większa IRery pias 
ale wedle tego, fla na swyasajny 
druk ohrachowana miejsaa saj- 
mg. Redakcyjna Gazaty Lwawnkiej 
przyjmuje tylko franbowene Haty- 


A. listopada 1845. 


C ġa 


Przegląd artykułów. 

Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Daryi składki 
dla włościan galicyjskich przez powódź zni- 
szezonych. 

Wiadomości zagraniczne : 
Times o wpływie Anglii na sprawy 
w Afryce, o 8 + 

Francyja: Marszałek Soult i ministeryjum. 
— Thiers z powrotem w Paryżu. — Dzieńnik 
Epoque oświadcza się za współdziałaniem An- 
glii z Francyją w sprawie otahajckićj i maro- 
kańskićj. — Przybycie, marszałka Bugeaud 
do Algieru, bm 

Prussy: Odpowiedź Króla na, przedstawienie 
magistratu miasta Berlina, z powodu ruchu 
teraźniejszego w kościele ewanielickim. 

Niemce: Czynności zgromadzonych Stanów 
Królestwa Saskiego. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Zie Stani- 
sławowa. — Z Tarnowa. i i 

Dodatek nadzwyczajny : Doniesienie o czytelni. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 
Dobroczyńca, niechcący być wymienionym, 
przesłał Jego Hrólewiczowskićj Mości najdostoj- 
niejszemu A rcyksięciu, Jeneralnemu Gu- 
ernatorowi Galicyi, dla dotkniętych powodzia 
włościan galicyjskich dwa tysiące złotych reń- 
skich mon. konw. r 
_ Prezydyjum c. k. Rządu krajowego galicyj- 
skiego podając ten hojny dar do publicznćj wia- 
domości , poczytuje sobie za powinność, wy- 
nurzyć niewiadcmemu wspaniałomyślnemu do- 
broczyńcy najtkliwsze podziękowanie za tak po- 
żądany dla nieszczęśliwych datek. 
Od Prezydyjum c. k. Rządu krajowego. 
W Lwowie dnia 30. pażdziernika 1845. 


Anglija: Dzieńnik 
Fraùcyi 


Dnia 5. października t. r. dano w obwodo- 
wem mieście Przemyślu na korzyść dotknie- 


tych powodzią włościan przy pomocy muzyki 
pułku piechoty hrabiego Leiningen i kilku mi- 
łośników muzyki koncert, któren przyniósł 
117 zr. 27 kr. mon. czystego dochodu. 
Prezydyjum c.k. Rządu krajowego podaje to. 
pełne ludzkości usiłowanie osób, które w tym 
koncercie na wsparcie nieszczęśliwych czynny 
miały udział, z wynurzeniem podziękowania , 
do publicznój wiadomości. 
Od Prezydyjum c.k. Rzadu krajowego. 
_' W Lwowie doia 18. października 1845. 


Mrzydziesty ósmy spis darów 
dla dotkniętych powodzia mieszkańców 
galicyjskich. 

U c. k. Urzędu obwodowego 


Czerniowieckiego złożyli: zr. kr. 
Simon Józef - « « as es + +: = 40Q 
Ulrich SEE PES. > 14-—5 . — 30 
Cech kowalski razem . s . « . 5— 
w DBZEWSKINKA epn 4 aah iot B= 
SagkrawiecKkik aA. o e s o 4% ad A mm 
Mieszkańcy chrześcianie mniejszemi dat- 
kamienie aa S. waj wyż ad AO 
Kapralik Jur . . . . « . „ » a 8 — 
Mórdler Abraham i Izaak Rosenhek . 3 — 
Rösler Chaim . . . . . *'g A= 
Droth Icek. . A. MERY ">" WF 
Rosenhek "ewel . . Szmóre= 1 —. 
MKapralikowa Sara . . . . "= 
Beral Lejba . . « . , . , . 4 — 
Sternberg Szmaja. . p. „, . . « 1 — 
Kahan Szmul a D- o a — 40 
jara fe Haji Jh zaw? 7) 
Leitkam Josel „ , . . . „a « — 40 
Rium s ei s „ao. . 8. S «1% 40. 
Rosenhek Tewel . -. = « « me e — 42 
Berliner Marek . « : o + ù e e — 30 
Roll Jankiel e -. e - © e e + > a — 80 
Blum Mojżesz . be à . =— 20 
detto Icek « + * * * * * « e. — 820 
Surkis Mojżesz Lejba . . . . a. . — 20 
Bręcher Efroim kd . . + D ia . zj 20 


r 5 


ZY. KT. 

Kapralik NMojzesz ce 2 . 7.4 «  -WASSAŻO 
Steiner Anczel . . e- „== 20 
Korber Wolf . . . 2. aa o. sĘ "ZU 
Kapralik Henie . . « « » « <. —=20 
Goldschlager Nusem . . . - e —20 
Brecher Fiszel . . „|. > „araq"MO 
Zaffinger Łazarz . « « « e « - - —20 
Koppelmann Pinkas. » » . -. 2808 
2 20 


ydzi mniejszemi datkami . 
U Prezydyjum c. k. Rządu krajowego: 
Komenda dywizyi feldmarszałka lieute- 
nanta Narboniego ze składki, do któ- 
rćj się przyczynili: 
Oficerowie 58go pułku REAR arcy- 


księcia Szczepana . . 33 
Oficerowie 6go pułku harata króla 
wirtemberskiego . . . . . . « 52 
Oficerowie, podoficerowie i szeregowi 
batalijonu grenadyjerów majora Der- 
schalli . . « -. «. « « + 1 + + 22 
Oficerowie, podoficerowie i szeregowi S 
majora Ghyczy . . . . . » . « 17 
Oficerowie, podoficerowie i szeregowi 
15go pułku piechoty barona Bertoletti 400 
D c. k. urzędu obwodowego 
tarnopolskiego : 
Hrabioa Łosiowa, właścicielka Dołżanki 230 
Domaradzki Henryk, dzierzawca Okna 30 
Hrabia Krosnowski Wincenty, właściciel 
Zagrobeli . . . . cw winy Só 
zo UK właściciel Draganówki 20 
Biliński M., dziekan tarnopolski obr. 
gr. kat. e.. +. « » 40 
Tyszkowski Jan, dzierzEG GE Wiszniow- 
czyka . . 40 
Winogrodzki Albin, dziepźjwi Rakówca 10 
Czeżowski Frańciszek, detto Zagrobeli 40 
Kapczyński Ignacy, detto Janówki . 40 
Mieczkowski Ludwik, właściciel Terpi- 
łówki . . 10 
Garapich Władysław, właściciel Cekro- 
wa .„ " . UZ TO 
Morawski Roman, łaściciel Berezowi- 
cy małćj . « - 40 
Poddani z Draganówki i Bodczapiniec : . 80 
Urzędnicy dominikalni z Draganówki i- 
Podczapiniec 3 rubl. śr. i 6 
Urzędnicy dominikalni z RR AN 15 
Gmina Wolica - . . . à W O 
sę Fałahorówka . , . Ogg, U 
Właściciele części Hałuszyniec 8 rub. s.i 3 


Rejtarowski, pleban obr. gr. kat. z Ka- 
łahorówki . . . . NEK”. ZZ 
Komisaryjat drogowy tarnopolski S mw 


55 


40 
40 


— 82 = 


Ferl Michał, dyrektor szkół w Tarno- zr. kr. 


pola AE da. MZ 
Dominijam Smyltowce . 578 3 
Teremi Teresa, wdowa po dragonie òb- 
wodowym . . . * 5 
Sochacki Jórzy, pleban isżózkówslii GB. 
grkat o.. o T mine AŻ 
Gmina żydowska zbarazka . . 40 
Wińnicki, pleban obr. gr. kat. z  Wisz. 
miowczyka . . . : 2 
Grzybiński Macićj, naaczyciel trywijalny 2 
Machnowski Feliks, mandataryjusz z Za- 
grobeli . . "WEP CE] 
Skowroński Jan, liii, vor 2 
Urzędnicy domińtkałhi, Gołębiowski, 
Markiewicz i Tarnowski a jw 
Baron Tauber, pens. komisarz obwod. 2 
Mazaraki Jędrzćj, dzierzawca . 2 
Ocharski Feliks, mandat. z Hłuboczka 
wielkiego . . . ą "<w +0: UB5 
Romanowski Jakób, ŚLónym J 38 1384 
Machnowski, Erbit META) . — 
Hajkowa Honstancyja . a Ti. 
Tomkiewiczowa Katarzyna o. . , , — 
Pachalska . . "+ r" .MBER 
Słudzy właściciela 0% 6 
Parafija obr. gr. kat. Worobiówka . 8 
Lewicki Maksym. pleban obr. gr. kat: 
z Worobiówki . . . „Kaś 2 
Nawrocki, pleban obr. gr. kate z Hipiacz- 
ki, ze składki . . . 24 
Tofan, pleban obr. gr, kat. 2 Mogielnicy 
ze składki Alem p 7 
Bieliński dziekan tarnópolski TFT. gr- 
Bat. ze składki . . . 42 rub. śr. i 26 
Lisowski, mandataryjusz z Sokołowa, ze 
składki . . . . ” 7 
Zawisłowski, pleban K ibini bwayo dz 
łac. ze składki . . +. 4 
Kaczorowski, mandataryjuez z Gonin ze 
składki 83 n MY „24 
Magistrat zbaraski ze skłedkig= . >. . 25 
Dziekan trem bawelski obr. gr. kat. ze 
składki . . > " w '14 
Auerhann, dziekan teembowelski 4 
łac. ze składki . . . 52 
- Michalewicz, dziekan skókadie kra gr. 
kat. ze składki „ 60 złp. 1%, gr. i 28 
Parafija ostapska obr. gr kat. ze skład- 
Kit „ © + . 57 złp. 
Parafija Berezbwsiki abre gr. kat. ze skład- 
A w 43 złp. i 3 
Ziołecki, pleban ge M Sr obr. łac. 
ze składki . . . 22 


Dominium Medyn półsetek płótna i ze 10 


składki . . . . 


14 


30 


26 


Dominijam. Romanowe Sioło ze składki 
5 Kokoszyńce detto . 
4 Bogdanówka detto . 
s Stupki detto . 
j Hłoboczek wielki detto .- 
5 Mszaniec «| detto « 
D Horodyszcze detto . 
= Zarudzie detto » 


Nowe. Sioło cztery -półsetki 
płótna . - e.. 

(U c, k. urzędu obwodowego 

wadowickiego: 
Schanzer Julijan, właściciel Skawiego 
Schimke Edward, detto Swinnêj 
Poręby e sioh kafli 4, LODYEKWĘGTZ O "OE 
Magistrat wadowicki datek z kasy miejski 
Magistrat żywiecki ze składki, do któ- 
- rój się przyczynili: 

'Dameczna kasa miejska . . - - 
Petz, syndyk . e « * s.. 


Kloska z Żona >. . e «: » seso 
Naras Ludwik . TO AT abe - 
Dr Sporn jttaiie mms ko ĄTG U 
Śchróler Karol . . "<ęfi4tv, o 
Reich Maurycy +» . s. o WOME 
Frisch Ignacy . -.. «os soe 3 s - 
« Pawluszkiewicz Jakób. . « « + » « 


Schanzer Wiktor . 
Haukol Antoni 
Hutny Alojzy . . 
Biermański . - » 
Rubinek Józef . 
SOW r — Ka Eut) ; 
A. F. Rybarski . . « « « son » 
Metzler. Antoni aw. TASE 
Schieffer Mavrycy. . 
Stoszalik Karol „. . 


e o Sl © . e A 
ORERERERCEREREEREREETTOSTS= 


F. Schnürer. a . E e S - 
Głombitz Józef . . . . « seo 
Gołecki Paweł. , , oł S Up 
Bydliński Jakób . . . « « « 1 1 
Fabijan Jan . . . no e n o zaê 
Dubowski Frańciszek „ -. « . >. 
Mniejszemi datkami « « e e a eà 
Dekanat żywiecki ze składki, do którćj 


się przyczynili: ; , 
Olesiah Józef, pleban cięciński A af we 
Mirocha Jędrzej, kooperator cięchński 
Parefijanie cięcińscy , » » » » >’ 
Kutrzeha Jan, pleban w Jeleśnój . 
Balon Ignacy, kooperątor z, Jelesnćj . 
Parafijanie jelesieńscy , oa- KINO 
Rusin Józęf ,. kapelan miejscowy w Ko- 

EZArOWEJM| +... „© «gostków a TIE 
Parafijanie w Koszarowéj . =... 


50 


w a w w M 


> n 


853 = 


Koska Walenty, kooperator z Lipowój 
Paralsjanie lipowscy cagówicik YW 
'"Tabrowicz Jedrzéj , pleban łodygowiecki 
Sekera Józef, kooperator detto 
Parafijanie łodygowieccy eee 


Majdl Józef, pleban mitowiecki . ; 
Wronka, kooperator detto -i 
Mamakiewicz, detto detto p 


Parafijanie mitowieccy . . . 
Kubala, pleban radziechowski 
Witalski, Kkooperator detto 
Parafijavie radziechowscy . . 
Dziubasik, pleban z Rajczój . 
"Twardowski, kooperator z Raczć 
Manda, detto detto 
Parafijanie . detto 
Supergan,.pleban rychwaldzki . 
Gabriel, kooperator detto . . 
Gwiazdon, dette. detto . , 
Parafijanie rychwałdzcy , , . . 
Suwada, pleban ślemieński . . 
Gruczyński, kooperator ślemieński 
Urzędnicy dominikalni detto . 
Rybarski, kapelan miejscowy ze Szczyrka 
Parafijanie ze Szezyrką 7% SIĄ * 
Mroszczakiewicz, kooperator z Wilkowie 
Parafijanie wilkowiccy « „  « o » 
Nahowski, administrator parafii Żywiec- 
kićj . ». 


Pawełkiewicz Szymon, 


ze 6 © a o v» 
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kooperator Ży- 


wiccki a. x WMI. EWojy s 
Anmtałkiewicz, kooperator Żywiecki . 
Fit, detto detto > . 


Paralijanie żywieccy . « + + + e s 
Dekanat myślenicki ze składki, do któ- 
z rój się przyczynili : 

Kooperator przy parafii w Trzeboni . 
Parafjanie trzebońscy - 
Pleban z Bieńkówki . . 
Kooperator detto . - e . 


e . 


Parafijanie detto * 
Pleban z Sułkowic . 
Kooperator detto Mać 
Parafijanie detto Š 
Pleban z Lanckorony 
Parafijanie lanckorońscy 
Rooperator z Izdebnika . 
Parafijanie detto 
Pleban z [rzywaczki . « « 
detto z Jawornika - + « » « 
Parafijanie z Harbutowic FE słoń é 
Fooperator detto pa 
Pleban z Pejmu «+ >» : » . 
Parafijanię GEORG. . 7.5. 
Kooperator detto . 
4 % 
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zr. kr. 
Pleban z Lubienia „ . . . s... 4 — 
Kooperator detto SDOUE ou Sb 61 
N. N. a . . a e è Ó U « . . . ai 33 
Bekanat wadowicki ze składki, do któ- 
rćj się przyczynili: 
Jurkowski, pleban, z parafijanami andry- 
chowskimi a a . D . . » . 20 3! s 
Grywalski pleban z Barwaldu. — 20 
Romorek, detto z Choczni . . . „ 140 
Klimowski, wikary detto . . . e = 20 
Reklewski, pleban z Frydrychowic . 4 — 
Parafijanie detto +. 185 
Hanuszowski, administrator parafii in- 
waldzkićej . « « » os e o © — 40 
Parafijanie inwaldzcy :. » . „ 8 28 
Goralik, pleban z Kleczćj . -« . . — 50 
Parafianie detto . » . » — 54 
Goralik Michał, kancelista przy sądzie 
AMelac:  .' „+ . R „ 407700 «00 = 1420 
Golda, pleban z Palczowic . . . « 2— 
Parafijanie detto + « > . « — 80 
Słodykiewicz, pleban z Rzyk . . . — 10 
Paralijanie z Bzyk . . . -« « ., . 42% 
Biedrończyk, kapelan miejscowy ry- + 
Gzowski» „w. +: . «u JT m iemez 20 
Kalczyński, płeban spytkowichi . . . 120 
Jachimowski, detto stryszowski . waj 
Wątorski, kooperator detto AT = 20 
Tifaúsbi, pleban tłuczański . .. —eg0 
Kotas, detto witanowicki . . — 20 
Parafijanie witanowiccy > . . , « 326 


Lipka, pleban i Wasiewicz, kooperator 4, 
z Wieprza an mal |. |. e e ° 
Parafijanie z Wieprza . . . . . 
Bocheński, kapelan miejscowy z para- 
fijasami wożnichimi « . . . . — 24 
U Prezydyjum c. k. Rządu krajowego: 
Rząd krajowy dolnćj Austryi ze składki 793 37 
Jeneralna komenda - w Petrowarazdynie 
ze składhii +. s . « 1 1 o 
Niechcąca być wymieniona + - . . 
Prezydyjam Rządu krajowego weneckie- 
go, ze składki „, . « . o o . 127 18% 
U c. k. Urzędu obwodowego 
wadowickiego: 
Dekanat bialski ze składki, do którćj 
się przyczynili: 


Wasikiewicz, pleban bialski . 20 — 
Składki w kościele bialskim . . . , 20 20 
Bahr, pleban bestwiński - - e . 2 — 
Składki w kościcle bestwińskim . . . 2 54 
Warzecha, kooperator w Białój « . 2— 
Stoczkiewicz, detto detto : » . 1 = 
Zapałowicz, detto detto +. « « 1— 
Bogusz, mieszczanin detto . . « 5— 


Danielczykowa, wdowa . « . . . . 
Scholtis, pleban dańkowicki ze składki 
Składki w kościele halerowskim . s 
Pleszowski, notaryjusz dekanatowy hale- 

nowski . . . e Ca - 1 
Składki w Kościele zawiszowickim . 
Wilkosz, pleban zawiszowicki . . . 
Bochać, detto tudzież ze składki w 

kościele . « . „. . . . 
Składka w kościele w Kozach 


Brożek, pleban tameczny . . o , . 
Pekarz pleban, tudzież ze składki w 
kościele lipnichiim . . . 
Fitak, pleban mieędzybrozki . . , . 
Mika, detto pisarzowichi, tudzież ze 
składki w kościele . „, . . . . 
Ze składki w kościele w Starójwsi . , 
Wojdyłowicz, pleban detto 1.4 
Pukalski, dziekan „ , WA Ek ti 
Ze składki w kościele wilamowickim , 
Urząd parafijalny wadowicki ze składki 
— w kościele - . «6'4© o, «1. <awdliR 
Magistrat myślenicki ze ehładki, do któ- 
rćj się przyczynili: 
Rosner, pleban . . . . 
Makuch, wikary . . . „ , . . 
Neudelter, detto . . . , . . . 
Gramatyka, syndyk . . . . . » 
Dzięgiolowski, kupiec . . ^.. 
Hrebenda, Dr. medycyny . . . . 
Schiffer «wa « „ ' 
Popowich + . ... . : ! 
Stanirz Frańciszek + , . . » . , 
KadtzKy AT a. «70, 4708 
Matler Fryderyk . . . 
Schally Jan*:*.7. , „mat 2 
Suski Stanisław . . * . , . . . 
Hóbietz Jan . , . a... Tw: 
Czopek Tomasz - - . „, . . . , 


«a. . OHP 2. © 


Łowczyński . 
wierczk „ „ , b 
Grossmann» e 5 T: 
Zatelski, asesor + « « . . , ., . 
Pawlik, kancelista . . . , o’ 
Ćwierzowicz, pocztmistrz „ . . . . 
Stanicz Jakób . . 
Hellerowa Maryja 
Pliz . . k 
Szwanda Aa um dlo 
Świech Frańciszek 
Helm Piotr . . . . 
Münnich Frydryk . . . . 


G. Rerol . -. . . . 
Ładziński , registrant t . 
Jędżkiewicz, kancelista . . . a > 
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Rieślowski Antoni . - » à 
Staniszowa Regina . . 
Balik Michał . « . 
Bicz Baltazar . © - 
Pieron Walenty . » 
Gorączka Sebastyjan . 
Gajkiewiczowa Anna  . 
Debiński . . « -» 
Schunke Bogumir 
Jaworski Jędrzćj 
Kadas Michał . 
Kudas Błażćj . 
Hurska . . * 
Rasznikarż . . 
Bicz Jan. . . 
Stolarski. . . . 
Kulik Jędrzej . . 
Florkowa Fatarzyna . 
Mniejazemi datkami . - - £ 
Urząd duchowny myślenicki ze składki 
w kościele . « « +: « : eoe 
U c. k. Urzędu obwodowego 
sanockiego: 
Jaruntowski Antoni, właściciel Jabłonki 
Urzędnicy przy Administracyi powiatowćj 
sanockićj e «v. e 
,„, Bomisaryjacie drogowym 
sanockim + e e. 
Oddział 12ty straży finansowćj w Sanoku 
aa A l detto w Dobromilu 
Kamer. urzad gospodarczy i nadurząd 
leśniczy w Dobromilu . . . . . 
Urzędnicy przy urzędzie cłowym trzy- 
dziestowym wirawskim . « . . . 
Urzędnicy przy urzędzie cłowym i trzy- 
dziestowym wydrawskim i straż kordo- 
mono Ta ua. «. +oosotcieciiio 
Urząd cłowy i trzydziestowy w Also-Ja- 
błonce i urzad boletujący w Starynie 
Urzad cłowy w Czertyźnie . « - : oœ 
detto i trzydziestowy i straż kordo- 
nowa Starzawie > . « e e e o 
Hrabina Scherohasa. z Also-Jabłonki |. 
Sachotczarka de. a. 0.0 rae 08,46 
Fępski, zawiadowca huty żelaza . . 
Piszko, pleban obr. łac. z Papiry - . 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytanija i Erlandyja. 


Z Londynu dnia 22.października. Ga- 
zeta Times uskarza się na zamiar partyi opo- 
zycyjnój we Fraucyi, połączenia spraw państwa 
marokańskiego z polityka pana Guizota prze- 
ciw Anglii, i przedstawiając prawdziwy skład 
rzeczy, stara się okazać niedorzeczność tego 
obwinienia: że każdy wypadek w Afryce albo 
gdzie indzićj, nalćży zawsze przypisać wpły- 
wowi dyplomatyków angielskich. »Udział« pisze 
gazeta Times, »jaki miała Anglija w przeszło- 
rocznój walce Francyi z państwem marokań- 
skióm , ograniczał się litylko na pośrednictwie 
neutralnego mocarstwa, starającego się zakoń- 
czyć wojnę, która nie mogła mieć, jak tylko 
wojskowy skutek, to jest zezwolenie ze strony 
Malej Abd-el-Rhamana na Żadanie Fran- 
cyi. Skoro to re yk ustała wojna, ale An- 
glija nie wywierała adnego wpływu na pomie- 
nione warunki Francyi, aczkolwiek cieszyła się 
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nadzwyczajnóm jéj umiarkowaniem. Już pod- 
ówczas zwracaliśmy na -to uwage, że w zacho- 
dzących okolicznościach, tak francuzka armija 
jako téŻ francuzka flota nie były w stanie to- 
czyć dalėj wojny z państwem marokańúskiém , 
i że, gdyby Cesarz marokański był przedsię- 
wziął droga wyprawę, byliby musieli Francuzi 
wstrzymać swoje operacyje i czekać, aż póki 
nie nadejda znaczne posiłki. Jeźli więc przy 
zawarciu traktatu postapiono z niejakim po~“ 
śpiechem, stało się to przez walecznego księcia 
Joinvile, któremu bardzo dobrze było wia- 
domo, że podczas gdy on Cesarzowi marokań- 
skiemu przepisywał warunki, własne jego sta- 
nowisko na morzu wcale bezpiecznóm nie było. 
Fskadra jego była już doznała skutków jesien- 
nych burz, które nawidzają zachodnie maro- 
kańskie wybrzeża, a pozostawiona na wyspie 
Mogadoru załoga, była w największćm niebez- 
pieczeństwie. Nie w lepszym stanie znajdowała 
się armija. W takich krajach, jak państwo ma- 
rokańskie, jest wielka różnica między wygra- 
niem bitwy na granicy, a rzeczywistą inwazyją, 
owoż sam marszałek Bugeaud oświadczył, iż 
nie wić, czy tam trudniejsza jest wyprawa w le- 
cie czy w zimie. Uzbrojony nieprzyjaciel jest 
tam najmniejszą przeszkodą, prawdziwym nie- 
przyjacielem jest nieprzebyty, bezdrożny kraj,. 
srogi klimat a w głębi puszcza, z którćj co 
chwila zgraje Arabów wypadać mogą. Te względy 
przeszkodziły zwycięzcy pod Isły do odniesie- 
nia ze swego zwycięztwa wszelkićj korzyści ; 
działał on madrze, jeżeli nie w politycznym, to 
w wojskowym względzje, gdyż bez wielkiego 
niebezpieczeństwa nie mógł działać inaczćj. 
Ale teraz nie trzeba sie wcałe dziwić, że skutki 
tak przemijających jak energicznych środków, 
tak prędko beżskutecznemi się stały. Oto jest, 
podłog naszego przekonania, prawdżiwy powód 
powtórnego pojawienia się Abd-eł-Radera 
i niedawnego krwawego napadu na francuzkie 
siły zbrojne. Pora roku, która Muzułmanie 
na to obrali, jest bez watpienia taka, w którćj 
francuzka armija w polu najwięcćj ma do znie- 
sienia, a północne. równie jak i wschodnie pro- 
wincyje państwa marokańskiego, słuchają nie- 
zawodnie więcćj głosu Marabuta, odwołujacego 
się do ich zabobonu ,_patryjotyzmu i nienawiści 
przeciw obeemu przybyszowi , niż napominaja- 
cego do pokoju Sułtana, który nić ma mocy dla 
zmuszenia ich do posłuszeństwa. Dla tego téź 
ma północy i na wybrzeżach będzie wojna po- 
wszechną i krwawą. Nić ma watpliwości, Że 
Francuzi poraża na głowę wszystko, co im 
"drogę zastapi, jednakże ani kroku nie postąpia 
naprzód. Oni podbiją sobie ofiary ale nie pod- 


danych, a jeźliby ich podczas niepomyślnćj pory 
roku w góry zwabiono, wtedy Meia na najwięk- 
sze niebezpieczeństwo wystawieni. Niespodziana 
demonstracyja, którą wykonano niedawnym na- 
padem na francuzkie kolumny, nie zasługuje ` 
bynajmnićj na rozpoczęcie wojny. Francuzi 
mówia wyraźnie, że ta wojna nie jest przeciw 
Cesarzowi marokańskiemu wymierzona, aczkol- 
wiek jego kraj przez obie partyje naruszonym 
zostanie ; zamiarem tych nieprzyjacielskich kro- 
ków nie może być, jak tylko schwytanie A bd- 
el-Kadera. Atoli, chociaż ten wypadek zda- 
rzyć się może każdego dnia przypadkiem , je- 
dnakże żadna armija nie może być pewną, że 
tego dokazać zdoła; i owszóćm jest wielkie 
prawdopodobieństwo, że dziwny ten maż, który 
tak długo udaremniał wszystkie plany potęgi 
francuzkićj, zawsze jeszcze znajdzie wiernych 
stońników i żartkie rumaki, dla ujścia rąk 
swych prześladowców. 


F rancyj Re 


Z Paryża d. 24. października. Dzień- 
nik ła Presse donosił dnia 20. b. m., że mar- 
szałek Soult oznajmił na posiedzeniu rady mi- 
nistrów , iż zamyśla wyłacznie zajać się.pie- 
lęgnowaniem swego osłabionego zdrowia. Na 
to odpowiada dziś Moniteur parisien: „Podług 
zasiagnionych wiadomości możemy zapewnić, 
Że na dniu, októrym powyższy dzieńnik nad- 
mienia, nie odbywała się Żadna rada mini- 
strów, iże wyrażone przez tenże sam dzieńnik 
życzenie, by sławny marszałek pozostał na 
czele gabinetu, spełnionćm będzie.s Jakkol- 
wiekbadź, ogłoszony ten artykuł nie zdołał 
unieważnić rozsianych wieści. Zapewniają 
wprawdzie, że się udało nakłonić marszałka 
Soult do cofnięcia tymczasowie swój prośby 
o dymisyją; jednakże oddali on się znowu na 
przydłuższy czas z Paryża, a tymczasowy kie- 
runek departamentu wojny, poruczony będzie 
jednemu z jego ministeryjalnych kolegów- 
Zresztą wczoraj wieczór założyło się kitka osób 
o znaczne summy, że ministeryjum z dnid 29. 
października jeszcze przed tómże samém da- 
tum tego roku rozwiazanóm zostanie, 


W pogłosce, Która kraży po całym Paryżu 
że Soult wystapi z gabinetu, upatruje Gazelle 
de France »polityczne zdarzenieć, które kra- 
jowi może nadać nowe minisieryjum a panu 
Guizotowi imienne przewodnictwo w ra- 
dzie ministrów, a potóm z jak największą kon- 
sekwencyją da się z tém połaczyć dalszy "9" 
zwój systemu doktrynistów, a początek zaczn!© 
się od końca: »Jakiejkolwiek bedziemy za%8* 
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wać sobie pracys, mówi tenże dzieńnik, »prze- * 


cie? nie przeszkodzimy wypadkom przyjść do 
skutku.s Najprzód zapowiada Gazette gabinet 
'Thiersowsko -Bugeaudowski i radzi »poczciwym 
Francuzom“, aby nie zasypiali, lecz aby usta- 
wowemi środkami do oporu przeciw dyspoty- 
zmowi się przygotowali. Dzieńnik ten podaje 
także program nowego, opozycyjnego pisma, 
które pod nazwą La Pays ma wyjść po raz 
piórwszy d. 25. października. Dażnością tego 
pisma będzie : niech opozycyja na przyszłość 
nie zawsze tylko protestuje, lecz niech takže 
i działa; co konserwatyści zamierzali, to jest 
wiadomo ; trzeba nakoniec się dowiedzićć , co 
także liberaliści osiagnać zamierzyli; należy 
zatknąć choragiew reformy nie tylko, jak do- 
tychczas, jedynie do bitwy, lecz także do wA 
cięztwa ; jest to rzeczą tém pilniejszą, ileże 
na opozycyi cięży Święta powinność rządzenia 
w trudnych okolicznościach krajem. Wypadek, 
którego już dłużćj nie wolno nieprzewidzićć, 
może wielki rozruch wywołać. 1 tak w obec 
Króla mówią o rozruchach , które po jego 
śmierci wybuchnąć moga, i teraz już nadmie- 
niają o nich całkiem bez ogródki jako o na- 
dziejach pewnój partyi. Ustawę o rejencyi 
z miesiąca śierpnia 1842 zowia nieroztropną 
ustawą, Która chciała skonfiskować nieprzedaj- 
me prawa narodu; że ta ustawa istnieje, przez- 
to będzie tém niebezpieczniejszćm przesilenie, 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa 
po zgonie Ludwika Filipa nastąpi, Par- 
tyja rewolucyi lipcowéj powinna się na ten wy- 


padek uzbroić; nowy dzieńnik bedzie arsena- - 


łem do przechowania stosownćj broni. 

Pan Thiers z swćj wycieczki do Hiszpa- 
nii, Portugalii i Anglii, powrócił dnia 23. pa- 
ździernika do Paryża. 

Dzieńnik Epoque broni spółdziałania Fran- 
€i iAnglii dla ostatecznego zagodzenia sprawy 
otahajckićj. Ministeryjalny ten dzieńnik przy- 
stałby nawet na przyczynienie się Anglii do za- 
łatwienia marokańskiego sporu i czyni opozycyi 
mocne zarzuty zato, że takowa powstaje prze- 
, ciw pomocy sprzyjaźnionych Anglików celem 
spieszniejszego zakończenia nieporozumień, 
w które Francyja pod względem pomienionych 
kwestyj jest zawikłana. Podług zdania dzień- 
nika Epoque jest Anglija równie jak Francyja, 
interesowauą w pokonaniu Abd-el-Kadera 
i zaprowadzeniu spokojnego stanu w państwie 
marokańskićm. - Pomieniony dzieńnik na po- 
parcie tego zdania przytacza następujace po- 
wody : »Dopokad Abd-el- Kader ma przy- 
tułek w państwie marokańskićm, nie może nikt 
przewidzićć, do jakich ostatecznych środków 


jeszcze - Francyja przywiedziona być może. 
Rzecz niezawodna , že Francyja ani sobie Ży- 
czy, ani tóż potrzebuje po tćj stronie podboju; 
ale któż zgadnie, jakie skutki może za soba 
pociagnać wojna! Nie chciano podbić Algieru, 
a jednak jest podbity. Dla tego Anglija nie 
może patrzyć na to spokojnie, że my nie zosta- 
jemy w pokoju z państwem marokańskićm, 
i že Abd-el-Fader nie jest wygnany ztego 
kraju. Epoque kończy tómi słowy: vTrzeba się 
przezwyczaić do takiego wzajemnego i trwałe- 
go spółdziałania sprzymierzonych narodów, 
gdyż to jest zamiarem sprzymierzeń. Przytóm 
należy dobrze rozróżnić ten wypadek, gdy 
który naród do działania spólnie z drugim jest 
spowodowany, gdyż własna jego korzyść tak - 
postępować mu nakazuje. Taki zachodzi wy- 
padek we współnóm działaniu, jakiego ze stro- 
ny Anglików doznajemy u krółowćj Pomare, 
a którego przeciw Abd-el- Kaderowi An- 
glija nam nie odmówi.< 

Marszałek Bugeaud wysiadł w Algierze 
dnia 15. października o trzecićj godzinie po- 
południu na lad , i był przez tamtejsza lu- 
dność okrzykami powitany. Miał on d. 18go 
odjechać z Algićru , i złączyć się z jenerałem 
Lamoricióćre w prowincyi Oranu, dokąd zamy- 
ślał się udać lądowa drogą. W dzień swego 
przybycia do Algićru, kazał zamieścić w Mo- 
niteur Algierien odezwę, która wydał de kolo- 
nistów algićrskich. 

Prusy. 

Oto jest odpowiedź ustna, która Król Jego- 
mość Pruski na audyjencyi dnia 2go paździer- 
nika r. b. dał magistratowi miasta Berlina, po 
wysłuchaniu odczytanego przez tenże magistrat 
podania, z powodu ruchu teraźniejszego w ko- 
ściele ewanielickim *). 

sDosyć czasu zostawiłem magistratowi Ber- 
lina, do namysłu nad krokiem obecnym. Po- 
staoowiłem przyjąć ten adres ped warunkiem, 
jeżeli mi go sam magistrat przyniesie i od- 
czyta. Spodziewałem się, że magistrat inne- 
go nabędzie przekonania o swćm przedsięwzię- 
ciu i że sam uzna za rzecz osobliwszaą, odczy- 
tanie tćj długićj rozprawy teologicznćj od po” 
czątku do końca w mojćj obecności. Życzy- 
łiście sobie tego moi panowie, życzeniu temu 
zadosyć uczyniłem. Pozwoliłem to chętnie 
pićrwszćj władzy miłego mi miasta, cobym był 
odmówił innym. Ale uczucia prawdziwćj wier- 
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*) To podanie magistratu miasta Berlina, umieszczo - 
ne było w poprzedzającćj Gazecie Lwowskićj 
Nro. 129. 


mości ku Królom i ojczyznie, któremi magi- 
strat od wieków świetniał , usprawiedliwiają te 
moje względy. Moówiliście, — słuchałem, — 
teraz odpowiem, jak będę mógł po wysłucha- 
niu adresu.s 

„Magistrat okazuje wielki współudział w spra- 
wach Kościoła, przypuszczam przeto, że zna 
podstawe naszego kościoła ewanielickiego. Po- 
winien wiedzieć, że kiedy w reformacyi nie- 
dostawało przewodników do władzy kościelnćj, 
kościół i reformatorowie oddali ja panującym. 
Władza ta spoczywa na mojćj koronie'i o wie- 
le zwiększa jój ciężar, wkłada na mnie trudne 
obowiązki, ale i daje mi przytćm niezaprze- 
czone prawo do wpływu ma kształtowanie się 
kościoła. Wstrzymuje się od tego wpływu, 
pigé lat mojego panowania jasno tego dowo- 
zą, i uważajcie dobrze, bo to co powiem, 
jest jądrem mojćj odpowiedzi ; wstrzymuję się 
od wpływu, gdyż idę za niezmienna moją za- 
sada: aby kościół sam przez się u- 
rzaądzał się. < 

»Zmarły Król piękny pozostawił upominek 
kościołowi: synod y. Dawna administracyja 
wydziału duchownego niesprzyjała temu urzą- 
dzeniu i uśpiła je. Pod teraźniejszym mini- 
strem , który równie jak ja nie obawia się ja- 
wności i światła, zostały one na nowo obudzo- 
me i ożywione. Synody są prawne organa, do 
wypowiadania opinii kościoła. Jeżeli one uczy- 
nia wniosek o nowe urządzenie kościoła, na- 
tenczas chętnie przyłoże się do tego dzieła i 
łogosławić bede dzień, w którym złożę wła- 
dzę kościoła w stosowne ręce. Lecz bez wnio- 
sków prawnych organów nic nie uczynie,ć 

` »Zmuszony jestem odmówić magistratowi 
wszelkiego prawa mieszania sie w urządzenie 
kościoła ewanielickiego. Chętnie przyznałbym 
mu moralne upoważnienie, gdyby magistrat w 
wysokim stopniu dopełniał obowiazków swych 
i okazywał w rzęczach kościelnych równy 
współudział, gdyby święcie dopełniał miłości 
braterskićj. Ale połóżmy rękę na serce moi 
panowie, — zaprawdę, nie mogę przyznać te- 
go moralnego prawa magistratowi.  Rzućcie 
okiem na stan kościoła w naszćm mieście; w 
Żadnóm mieście naszego kraju, czy to małóm 
czy wielkiem, nigdzie tak nie jest zaniedbaną 
piecza około dusz parafijan, jak w naszóm. 
Szczególnićj jedna uderza nas okoliczność: 
pod Fryderykiem Wilhelmem I., kiedy mia- 
eto to liczyło od 50 do 70,000 mieszkańców, 
liczba duchownych większa daleko była, ani- 
želi teraz licząc blizko 400,000 mieszkańców.s 

»Starano się o uchylenie tych niedogodności, 
tak ze strony osób prywatnych, gmin, jakoteż 
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ze strony mojego zgasłego ojca i mojej. Usiło- 
wania te natrafiły zawsze na smutne przeszko- 
dy, tak, że jedne z wielkim trudem, inne 
wcale nie zostały dopełnione. Protestancka mi- 
łość braterska niedawno tema w dotkliwy spo- 
sób obrażona została, kiedy magistrat odmówił 
om angielskim, jednego z tak wielu 
kościołów, ulegajacych patronatowi, gdy tym- 
czasem, ile sadzę, nie proszony, ofiarował dwa 
kościoły do służby dysydentom kościoła rzym- 
skiego. Z tych powodów trudno mi przyznać 
magistratowi prawa nawet moralnego.* 

»Feraz przechodzę do miejsca w adresie , 
które mnie najbardzićj dotknęło. Magistrat 
nazywa wiernych w kościele ewanielickim y 
strońnictwem, — to mnie boli. Magistrat idzie 
daléj, — obwinia, lubo skrycie mój rząd, że 
sprzyja strońnictwu. Pomijam to ostatnie; moż 
panowie, z uczuciem własnćj godności i z uczu- 
ciem godności władz moich, obrażonóm mil- 
czeniem; —— o pićrwszóm wspomnę po krótce. 
Magistrat zapomina się w swćj gorliwości tak 
dalece, że wymienia mi nazwisko i ono za prze- 
wódzcę podaje opinii, która jeżeli na jaki za- 
rzut zasługuje , to tylko zbytnićj gorliwości w 
dopełnianiu raz poprzysiężonych obowiązków 
i zbyt ścisłego ich pojmowania.  Oskarzacie 
mężów przedemna w tych czasach, gdzie ko- 
ściół nasz jest zasmucony i zbezecniony przez 
tych, co zaprzysięgli wierność naszemu wyzna- 
niu, tak jak tamci, dobrowolnie, bez wezwa- 
nia, uroczyście przed Boga ołtarzem, i chodzą 
z tą przysięga w sumieniu, ogłaszają odszcze- 
pieństwo, używają środków nieprawnych do 
oburzenia ludu i zgromadzania go w towarzy- 
stwa. Z tćj liczby nie wymieniono Żadnego 
nazwiska w adresie, nie masz w nim ani sło- 
wa oburzenia na tak niecne postępowanie. 
Cała Europa obróciła oczy na nas i na ruch 
w naszym kościele, Co powiedzą obce wyzna- 
nia o stanie naszego kościoła i naszego patro- 
natu, kiedy magistrat Berlina w obec swojego 
Króla tak przykro oskarza zbyt wiernych, 
a nie ma ni słowa skargi przeciw drugim, któ- 
rym nie zbywa ani najednćj cesze strońnictwa 
i to nadzwyczaj niebezpiecznego. To mnie 
najdotkliwićj bolało. Uważam to za nieszczę- 
ście i wypowiadam wam moi panowie naganę 
z całego serca.< 

„Prawdziwa miłość przyjaciela zawićra się w 
prawdzie. I ja w tćj mierze dorzucam z mój 
strony szelążek, wypowiadajac wam, których 
chętnie uważam za moich przyjaciół, moje 
serdeczne i sumienne zdanie. Od lat 400 18- 
czy panujących i miasto nasze, piękny węzeł 
miłości i zaufania, który wiele dobrego skej% 
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rzył. Pewny będąc, Że słowa moje z cała wy- 

powiedziane sumiennością, wzmocnią i utrwalą 
4 Pa 

węzeł ten, źegnam was z przychylnością.« 

ą i * af 4 è 


Magistrat widział się obowiazanym podać N. 
Panu pod d. 3. października r. b, drugie przed- 
stawienie, chcac swe postępowanie usprawie- 
dliwić i objaśnić swe stanowisko ze względu 
na stosunki patronatu. 


= Niemce. 


Z Drezna dnia 18. października. Na 
wczorajszóm posiedzeniu izby drugićj Stanów 
Królestwa saskiego, przedłożono prośby wzgle- 
dem publicznój i ustnćj procedury sądowćj, 
reformy wyborowćj ustawy, i kościelnego za- 
rządu, następnie względem uznania dyssyden- 
tów, cofnięcia zakazu publicznych zgromadzeń, 
wydania ustawy dotyczącćj rozruchów, równie 
jak i zażalenia z Lipska na ogłoszenie ze stro- 
ny ministeryjum wypadków z dnia 12. sierpnia. 
Na ostatnie zażalenie, zaopatrzone 1800 pod- 
pisami , odpowiedział deputowany B ro ck haus 
i POT aby je odczytano, gdyż zdaje 

się być pożądana rzeczą, aby się izba z tém 
zażaleniem przed obradami nad adresem obe- 
znała. Propozycyja ta, równie jak i propozy- 
cyja deputowanego Hensel II., aby dla roz- 
poznania tegoż zażalenia, z powodu ważności 
samego przedmiotu, osobną deputacyję obra- 
no, została jednogłośnie przyjęta. Poczóm de- 
putowany Todt wniósł, aby mianowano nad- 
zwyczajna deputacyję dla kwestyi dotyczącćj 
adresu*). Odstapienie deputacyi od dawnego 
awego zamysłu, przepisywał on jednostronnemu 
adresowi, gdyż główny cel adresu: wynurzenia 
ile możności jak najprędzćj Życzeń i nadziei 
ludu, przy wiadomym składzie rzeczy, na te- 
raz byłby niepodobnym do osiagnienia, jeże- 
liby się martwych form trzymać chciano. Izba 
druga w połączeniu z izbą pićrwszą postano- 
wiła wydać adres, i z zastrzeżeniem swego 
prawa odstąpić w sposób wyjątkowy od jedno- 
stronnego adresu. Podczas dyskusyi , która po- 
tóm wszczęto nad adresem, przyznał minister 
Kónneritz, że panuje wzburzenie, ale utrzy- 
mywał, że takowe nie jest wywołane przez 
rząd, lecz przez tych, którzy Žądaja takich 
praw, jakie po za obręb konstytucyi wycho- 
dzą. Rząd stara się tylko tym dażnościom 
położyć tamę, i konstytucyję utrzymać, a by- 
najmnićj nie hołduje dążności reakcyjnćj. De- 
putowany Schaffrath datuje nieukontento- 
wanie ludu od wystapienia ministra Lin d e- 
mm 


*) Obacz Gazetę Lwowską Nro. 116. 


nau z gabinetu; Oberlinder użala sie na 
niedotrzymanie danych ludowi niemieckiemu 
przyrzeczeń; Klinger zarzuca, Że rząd przez 
podpisanie tajnych uchwał wiódeńskich z roku 
1834 zrzekł się. zabezpieczonćj aktem związ- 
kowym pojedyńczym państwom niepodległości. 
Tzschucke oświadcza, Że udział ludu w pu- 
blicznych sprawach państwa pochodzi z prze- 
konania jego, że ma prawo za sobą. Jeżeli 
rząd zechce w cokolwiek liberalniejszym duchu 
pojmować Konstytucyję i do wymagań czasu 
się przychyli, natenczas będzie można postę- 
pować na drodze prawa. Gótsche, Scholze 
i deputowani z ostatniego końca zaprzeczali , 
Że jest powszechne wzburzenie, i obwiniali 
dzieńniki, Że one się przyczyniły do wywoła- 
nia wzburzenia tam, gdzie takowe istnieje. 
Brockhaus bronił dzieńników. Nie przypi- 
sywał on rządowi dokładnćj .reakcyjnćj zasady; 
chęć i zamiar rzadu Sa niezawodnie dobre ; 
jednakże zdawało mu się, że ministrowie nie 
pojęli dobrze tych trudnych czasów, w których 
żyjemy, że nie okazali tego taktu, spokojno- 
ści i umiarkowania, jakiegoby się w takich 
czasach po ministrach spodziówać należało. 
Niechaj rząd do niektórych koncesyj poda rę- 
kę, przezto zapobiegnie niedowierzaniu i zno- 
wu ufność przywróci. Minister Kónneritz 
oświadczył przeciw temu, iż niebezpiecznie 
jest wzburzenie koncesyjami poskramiać. — 
W końcu przyjęto pióćrwszy paragraf adresu. 


TWABWWNTAT Wo 

Słyszeliśmy tedy pićrwszego z wiolenistów 
dzisiejszych. Pan Ernst po długićm oczeki- 
waniu, przyjechał nareszcie do stolicy naszćj, 
i odegrał w teatrze hr. Skarbka dnia 2. b. 
m. pićrwszy swój koncert. Nic dodać nie mo- 
Żemy do ustalonego juź o nim zdania całej 
Europy, która mu jednomyślnie palmę pićrw- 
szeństwa przyznała; jakoż daleko za ży z0- 
stawił wszystkie wyobrażenia, jakie mieliśmy 
o możliwych granicach tego instrumentu, który 
pod jego przemożna ręką zdaje się przemie- 
niać naturę swoja, i odzywać wszystkićmi gło- 
sami bogatój w wszechtonną harmoniję przy- 
rody. Gra jego na skrzypcach jest ciagłym 
śpićówem mistrzowskim, z całą rzewnością i 
pieściwością śpiewu, równie jak i z całóm bo- 
gactwem najsztuczniejszych i najwymyślniej- 
szych przemian. To też zapał publiczności 
naszćj od początku do końca stopniował się do 
najwyższego uniesienia. W ostatnim utworze 
własnym + us słynności, pod nazwą: 


Karnawał wenecki, którego zakończenie na ża. 
danie publiczności nieustajacemi oklaskami 
objawiane, powtórzył, wysypał przed nami ca- 
ły skarb swojćj gry jenijalnćj; obie jego ręce 
grały, a skrzypce zaczarowanemi odzywajac się 
tonami, zdawały się urzeczywistniać mitologi- 
czna bajkę o Orfeuszu poruszającym głazy, 
Mniej może sztuczna, mnićj kwiatkami, Że się 
tak wyrazimy, ubarwiona była gra jego w dwóch 
poprzedzęjcych utworach, ale nie mnićj głę- 

oka i muzyczna w piórwszćj kompozycyi Paco- 
cyniego, nie mnićj rzewna i porywającą 
w drugim utworze własnym z tematów Ofella 
urobionym. Oklaski były nieustanne; witały 
go, wywoływały po kilkakroć po każdym od- 
dziele, i żegnały z równym zapałem. 

Przy częstym braku artystów dramatycznych 
dla sceny lwowskićj , któremuto brakowi z po- 
wodu małćj liczby teatrów polskich nie tak 
łatwo zaradzić, każde pojawienie się nowego 
talentu nie może być dla dyrekcyi naszego te- 
atru obojętnóm. Chcemy tu mówić o panu 
Stanisławie Skwarczyńskim, obywatelu 
galicyjskim, który świóżo powrócił z Krako- 
wa, gdzie w przeszłym miesiacu w kilku głó- 
wnych rolach dramatycznych i komicznych ja- 
ko amator, z wielkiém zadowoleniem tamtej- 
szćj publiczności występował. Znamy go nie 
od dzisiaj : wszak w roku przeszłym wspomi- 
nała o nim zaszczytnie Gazela krakowska; gry- 
wał także w teatrze amatorów w Potoku, 
gdzie był główna sprężyna i twórcą przedsta- 
wień na cel dobroczynny poświęconych; przy 
podobnćj nareszcie sposobności, widzieliśmy go 
w teatrze lwowskim przy powtórnóm przedsta- 
wieniu, daném przez wyższe towarzystwo na 
dochód włościan powodzią dotknietych. A co 
jeszcze szczególniejszym pojawem w dzisiej- 
szóm Życiu realnóm, że pan Skwarczyński, 
który ma w Galicyi posiadłość wiejska, nie po- 
trzeba lub koniecznościa wiedziony, obrał so- 
bie ten zawód, lecz jedynie z silnego zamiło- 
wania sztuki dramatycznćj , dla którego porzu- 
cił spokojna i własną siedzibę wiejską. Jestto 
popęd. który nie tylko zdaje się być wypły- 
wem mocnego przeświadczenia o własnóm.u- 
zdolnieniu, ale razem służyć może poniekad 
za rękojmię coraz większego doskonalenia się, 
do którego usposabia go także wiek jeszcze 
młody. Jeżeli w zagranicznym chciał juź wy- 
stępować teatrze, nie watpimy, że tém chęt- 
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nićj poświęciłby swój talent scenie swojego 
kraju rodzinnego, a jeźliby nawet (czego nam 
jego namiętne zamiłowanie w sztuce dramaty- 
cznćj domyślać się pozwala) trwale na naszój 
scenie chciał pozostać, byłoby to nabycie ze 
wszech miar dla nićj obiecujace. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej). 


Ze Stanisławowa, dnia 1. listopada. Przez, 
dószcze zapóźniono się u nas z kopaniem zie- 
mniaków; jednak pogoda od kilku dni nastała, 
obiecuje pomyślne dokończenie. W handlu 
zbożem nić masz ruchu, ceny zaś z każdą 
zmianą powietrza zmieniają się; dzisiejsze sa 
następujace: Korzec pszenicy starćj 13 zr., te- 
gorocznćj 11 do 12 zr., Żyta starego 9 do 10 
Zr., nowego 8 do 9 zr., jęczmienia 7 zr. 30 
kr., owsa 6 zr. w. w. Wódka z dawniejszych 
zapasów, z powodu otworzenia gorzelń spadłą 
z ceny; za garniec szumówki dają najwięcćj 
48 kr., okowitćj 27 kr. m. k. 


Z Tarnowa, dnia 4. listopada. Pogoda po- 
sprzyjała da wykopania ziemniaków i zebrania 
kapusty; i jedno i drugie dobrze zrodziły, szcze- 
gólnie tóż ziemniaki w wyższych położeniąch 
wydały plon bardzo obfity. Wódki mało w tym 
roku gorzelnie dostarcza, gdyż przy nieuro- 
dzaju zboża, ziemniaki pójdą w wielkićj czę- 
ści na żywność dla ludzi i bydła, a właścicie- 
le wola je po dobrych teraźniejszych cenach 
sprzedawać, aniżeli pędzić na okowite, która 
przy słabym odbycie potaniała tak dalece, że 
za garniec mie dają kupcy jak 24 do 26 kr, 
m. k. — Za korzec ziemniaków płacą u nas 
2 zr. 30 kr., zboże ząś coraz droższe, i tak 
na ostatnim targu dawano za korzec pszenicy 
20 zr., Żyta 47 zr., jęczmienia 43 zr., owsa - 
G zr. w. w. 

W okolicach nadrzecznych i niższych poło- 
żeniach mało ziemniaków zebrano, gdyż po- 
wygniwały; w tychto okolicach gospodarze wy- 
przedają bydło, bo nie mają czćm przezimo- 
wać go. A-co niesłychana jest rzeczą, że z ©- 
kolicy nadwiśłańskićj udają się w góry dla za- 
kapienia zboża na siéw i na Żywność. Wła- 
ścianie tłumami przychodzą do miast na zarc* 
bek i na Żebranie. 
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Doniesienie o Czytelni we Lwowie. 
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PIERWSZY DODATEK 


do główucgoe katalogu 
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zawierający książki w przeciągu roku 4845 do czytelni przybyłe, właśnie 
z pod prasy wyszedł, i szanownym Abonentóm na Żądanie wydaje się 
darmo. Podaje się oraz do wiadomości szanownych czytelników, Że 


CZY” 


przedtemjna Bominikańskićj ulicy Nro.139 do sa- 
mćjże księgarni przeniesioną została. 


Przy tćj sposobności, i gdy pora do czytania już nadeszła, mo- 
žna polecić szanownćj publiczności ten ile możności obficie opatrzony 
zakład, i osobliwie na to zwrócić uwagę, Że każdy wstępujący w abonament, 
może małym kosztem z wielkiej i dobranćj biblijoteki do woli korzystać, 


Warunki abonamentu są następujace: 


1. Wstępując do abonamentu, składa się za powierzone sobie książki raz na zawsze 
3 Zra w zaklad, które przy wystąpieniu z abonamentu zwrócone będą. 


2. Cena abonamentu, która zawsze naprzód zapłacona być ma, jest © zra mona 
kcn. miesięcznie. 


5. Za to wolno każdemu abonującemu żądać jednego dzieła, i takowe według u- 
podobania, choćby i codziennie za inne wymieniać. Jeśliby sobie kto więcćj 
dzieł na raz Życzył, zakład i abonament w stosunku musi być podwyższony. 
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4, Dla czytelników na prowincyi, lub dla tych, którzy na wieś wyjeżdżają, za« 
prowadzona jest ta dogodność, iż tymże więcćj tn j: 5 do EQ dzieł (aż do 
20 tomów) za złożeniem stosownego zakładu wydane będą, za co miesięcz- 
nie 5 Zr. Ma Ka płaci sięa 


5. Dopóki abonujący książki, takowe zatrzymuje, albo z jakiegokolwiek powodu 
ich nie oddaje, dopóty trwa czas i platnia jego abonamentu. Spodziewać 
się jednak po słuszności czytelników, że żadna książka nad cztćry tygodnie 
zatrzymana nie będzie, by też i drudzy abonenci zaspokojeni być mogli. 


6. Platnie abonamentu, jako też złożony zakład p. p. Abonentom w książęczce abo= 
namentowćj zanotowane będą, która oraz otrzymane i odesłane książki dokła- 
dnie wskazuje. Uprasza się więc, takowa starannie zachować, i każdą rażą 
przy wymienianiu książek przysłać, Książeczki abonamentowe, któreby zgu- 
bione zostały, wynagrodzone być nie mogą. 


7. Książki, które albo wcale nieoddane; lub też powalane, podarte, na krawędzi 
kart uwagami zapisane, bez rycin lub jakimkolwiek sposobem uszkodzone 
i tak odniesione zostaną, nie będą przyjęte, i według ceny sklepowćj za całe 
dzieło muszą być wynagrodzone, do którego to celu kaucyja się składa. 


8. Abonenci własnym swym kosztem ksiażki odbierać i takowe na powrót od- 
syłać mają, co najdogodnićj c. ka szybkowozem stać się może, gdyż od no- 
wego uregulowania poczty, porto za książki znacznie zniżone zostało, tak n. 
p- porto za pakiet z 10—12 ksiażkami (5—6 funt.) w odległości 15 mil tylko 
20—24 kr. m. k. wynosi. A 


9. Uprasza się także, aby przy wymienianiu książek zawsze większą ilość nume= 
rów (najmniej 20—50) z katalogu (tytuł pominawszy) “wypisać, aby inne 
dzieło dać można, jeśliby ządane właśnie innemu było pożyczone, jak to często 
się wydarza. 


10. Dzieciom i uczniom tak z publicznych jakoteż z prywatnych zakładów, bez 
szczególnego pozwolenia o opiekunów, nauczycieli lub Ew 
książek nie wydaje się. 


Hiatalog wszystkich w czytelni znajdojących się książek, kosztuje 
20 kr, mMorR. konw. 


